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O MARYNARCE ANGIELSKIEY.
P rzez Pana VPeidmann.

Sposób życia na okręcie tyle m a w sobie ' 
wabiących w łasności, tak  przytem  mie­
szkańcom s t a łe g o  lądu mało iest znany, iż 

sadzić mogę ze k ró tk i ten opis czytelników 
moich interesować może.

Liniowy okręt M ilfort o 84 działach, by ł 
okrętem  Adm iralskim  eskadry, k tóra pod 
dowództwem Adm irała F rem antle w r. 1812, 
1.3 i 14 krążyła po Adryatyekiem  morzu. 
Podług zeznania znawców miał on bydź ie- 
dnym  z naypięknieyszyeh i naylepiey zb,u- 
dowanycii iąkiemi się tylko Angielska flot- 
ta  zaszczyca. Znaydowałi się na nim: Ad­
m irał Freem antle, K apitan Mac Lend, (Ka­
pitan liniowego okrętu ma stopień, pułko- 
wnikowski; Maiorowie Vallok i Pveltel, — 
Porucznicy H utchison, R u rran d , G rand , 
Branford, Noble, P earker i Napeaw,— K ró­
lewski okrętowy Kommissarż G olding, 0- 
krętow y pisarz S u te r, may ster Cason, le­
karz Nagles, chirurg A bbington, 10 kade­
tów morskich, wovska liniowego głów 15o 

\

osada zaś cała licząc w to chłopców i may- 
tków ogółem wynosiła 800 ludzi. Okręt ten 
iakieśmy namienili y.yżey m iał 84 dział 18 
funtow ych, oprócz znayduiących się po­
spolicie na okrętach Angielskich małych 
dział, k tóre przy wylądowaniu wytaczają na 
ląd, lub przy woienhem zayściu uzbraiaią

niemi szalupy. Nasz okręt podzielony b y ł na 
5 piąter. Pokład długości m iał 108 kroków, 
a 24 szerokości. Z najdow ało się tam  mie­
szkanie i pokóy iadalny A dm irała, pokóy 
K apitana, i okrętowego P isarza- Na czwar- 
tem  p iętrze, (rachuiąc z góry na dół) była 
sala iadalna i mieszkania Ołicerow, may- 
stra, lekarza i kom isarza, —  przytem  miey* 
see dla służących, maytków i żołnierzy. Da- 
leyr kuźnia, kuchnia, przechowęk dla bydła 
rogatego, ba ran ów, świń i drobiu. N a trze. 
ciem piętrze, znaydowała się apteka, szpital' 
zbrojownia , w ięzienie, szkoła i mieszkania 
kadetów. Na piętrze drugiem  magazyny i 
i składy, w ostatniem zaś skład prochu. Co 
siętycze rzemieślników znaydowałi się tu  p ra­
wie wszyscy, iako to: kowale, cieśle, slusa* 
rze, szewcy, krawcy, a naw et dla większey 
wygody i balwierze. Godzina 5 ranna iest 
przeznaczona na rozpoczęcie robot. Głośny 
dzwon okrętow y, zawieszony na wielkim 
maszcie daie z-iak osadzie iz czas spoczynku 
iuż m inął- N a s a naprzód się biorą do m ycia 
i czyszczenia okrętu. (Oprócz tego codzien. 
nie czyszczony ieszcze bywa co trzy  godzi- 
ny) O godzin ie.7 zabierają się do śniada­
nia, do czego również przez dzwon iest znak 
dany. Adm irał z K apitanem  zaiadali z do- 
brym  apetytem  beawtek, miękko gotowa­
ne iaia i chleb z masłem, Oficerowie i urzę­
dnicy pili h e rb a tę , osada zaś potężnie krzą­
tała się około pekelfleyszu. O godzinie 9.
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d z ia ło  znak  daie do w oyskow ego  .przeglą­
du . (p a ra d y )  N a ty c h m ia s t  p o s p i e s z a j  wszy­
scy na  swoie mieysca, co się ie d n a k ż e  d ń e -  
ie w n ay w ię k sz y m  p o r z ą d k u .  P o  u s k u te ­
czn ionym  przez  A d m ira ła . lu b  K a p i t a n a  te in ­
i e  p rzeg lądz ie  ro zch o d zą  się znow u .  O b ia ­
dy  w y d aw an e  są na  o k ręc ie  n ie  w  ie d n em  
czasie. P ie rw s z y  dla o sady  .i k a d e tó w  w  sa­
m o  p o łu d n ie ,  d ru g i  d la  O fice rów  i .u rzędn i­
k ó w  o g odz in ie  4 , o s ta tn i  o godzin ie  5 dla 
A d m ir a ła  i K a p i ta n a .  D o  dw óch  os ta tn ich  
da ią  z n a k  odg łosem  t r ą b  i  p iszczałek .  Czę­
s to  p rz e g ry w a ią  t a k i e  p ieśń  G o d  S av e  th e  
K in g !  P o sp o l ic ie  sk ła d a ią  to w a rz y s tw o  A d ­
m ira lsk ie  p r z y  s to le ,  K a p i t a n ,  M aio row ie  i 
o k r ę to w y  P isa rz . '  W s z y sc y  in n i  są  iako  g o ­
ście p roszeni.  S t ó ł  A d m ira lsk i  l e s t  w y b o r ­
n y .  P o t r a w y  sk ła d n ią  się z p ieczeń  Woło­
w y ch  i b a ra n ic h ,  d ro b iu  i c iasta,  w szys tko  
spo rządzone  iak  n a y łe p ie y .  Uzy waią na  s to ­
le  iego ły ż e k  s r e b r n y c h ,  ta le rz e  zaś są sz k la ­
n e .  P r z y  s to le  p o t r a w y  n ie  są obnoszone .  
S łu ż ą c y  s taw ia  ie, -każdy zaś z p u łm isk a  b ie - '  
r ze  co m u  się p o d o b a .  'Na dese r  daią  ow o­
ce. N ie  szczędzono t a k ż e  n a  moi-m o- 
k ręc ie  i  w ina.  N a  s to le  A d m ira lsk im  
w in o  B o r d e c u x  daw a n o  n a  t r u n e k  zwy- 
c z a y n y ,  na  dese r  zaś p i l iśm y  wina H isz p a ń ­
sk ie  i G re ck ie ,  szczególn iey  C ef.dońsk ie  i 
X  er  es. M ie liśm y sposobność  oddan ia  w in­
n eg o  h o łd u  A n g l ik o m  w ża d k im  ta lenc ie  
w y p ró z n a n ia  o g ro m n y c h  flasz w ina.  K tó ­
ra k o lw ie k  przesz ła  t y l k o  p rze z  ich ręce nie 
p o zo s ta ła  w ża d n ey  i k r o p la .  T o a s ty  za­
wsze w noszone  b y w a ły .  O p ró c z  w ina  wypo- 
t r z e b o w a n o  t a m  ta k ż e  i zn aczną  i j ś e  p o r t e ­
ru .  A le  p o m im o  ca łe y  obf i tośę j  w ina  i 
w szys tk ich  z b y tk o w y e h  t r u n k ó w  czuć się 
d o tk l iw ie  d a w a ł  b ra k  świeżey w ody, d la  te g o  
często by d an o  b u te lk ę  nay lepszego  wina m a ­
lagi, za  sz k lan k ę  czystey  ż ró d la n e y  w ody .

P o  u k o ń c z o n y m  obiedzie  p rz y n o sz ą  kaw ę ,  
u g o to w a n ą  ie d n a k  n a d e r  s łab o .  N iech n ik t  
n ie  m yśl i  poświęcić, czas p o o b ie d n i  po to -  

•cznym  r o z m o w o m ;  sko ro  się ty lk o  k aw a  
w ypiie ,  p o w s ta łe  o d  s to łu  A d m ir a ł ,  daiąc 
p rzez  to  z n a k  do  p o w s ta n ia  w szys tk im  ze­
b r a n y m  gośc iom , poczem  k a ż d y  u d a ie  -się do  
swego m ieszkan ia .  W iec zo rem  n ie  iedzą  wie­
czerzy,  t y l k o  p iią  h e r b a tę  a lb o  g o d z in k ę  
czasu  spędzaią  p r z y  w-azie p o n czu .  Ofice­
row ie  i u rzę d n icy  dos ta ią  za m ia s t  p o n cz u  
w ino łu b  r u m  z w o d ą ,  i a k  sob ie  k to  życzy  
a su c h a r  z a m ia s t  ch leba .

Z n iż an ie  l u b  po d n o sz en ie  żag li  n ie m n ie y  
in te r e s o w n y m  iest w id o k ie m .  Je s t  to  co­
d z i e n n ą  czynnośc ią  w ieczorną .  Za d a n y m  
przez  t r ą b y  zn a k ie m  p o w s ta ie  zg ie łk  p o ­
w szechny . K a ż d y  pośpiesza iak  p rz y  p rz e ­
g lądz ie  r a n n y m  n a  sw;oie m ieysce.  M ay tko -  
wie w d ra p u ią  się z szybkością  b ły sk a w ic y  
n a  m a sz ty .  W s z y s tk ie  są n a p e łn io n e  m a y t -  
k am i i ch łopcam i.  M o ż n a b y  sądzić, iż n ay -  
m n iey szy  p ęd  w ia t ru ,  n a y p o w o ln ie y sz e  p o ­
ru sze n ie  o k r ę lu  z d o ła ło b y  ich  p o s trąc ać ,  a 
ie d n a k ż e  ie s t  to  n a d e r  ża d k im ,  n ie s ły c h a ­
n y m  p raw ie  w y p a d k ie m .  —  S k o r o  iu ż  wszy- 
•scy zaię li swe maeysca, daie  się słyszeć po ­
w tó r n y  t r ą b  odg łos ,  n a  k t ó r e n  to  a n ak  w szy­
scy z ró w n ie  n iepo ję tą  s z y b k o ś u ą  n a  d ó ł  
spuszczają się.

M ay  tk  o wie n ie  m a ią  n a  sobie n ic  w ięcey  
p ró cz  koszu li  i b ia ły c h  w e łn ian y c h  d ług ich  
spodni.  W szy sc y  n o szą  trzew ik i.  N a  szyi 
zaw iązane  m a ią  cz a rn e  iedw abne  ch u s tk i  a 
n a  g łow ie  n o szą  m a łe ,  żó ł te  o k r ą g łe  k a p e ­
lusze s łom iane .  B łę k i tn e  p rz y  k o szu lach  
k o łn ie rz e  są u ang ie lsk ich  m a y tk ó w  w ie lk ą  
m o d ą  a n a w e t  r i e i a k im  z b y t k ie m .  S k o ro  
się w ilgoć lu b  z im n o  czuć daie, b io rą  n a  
siebie n ieb iesk ie  su k ie n n e  lu b  w e łn ian e  
spencery .
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Ubiór Officerów morskich iest ciemno, 
niebieski. Stopnie ich oznaczaią szlify. 
Adm irał ma szlif dwie ozdobionych gwiazda­
mi. ^Kapitan nosi również dwie szlily, lecz 
iezeli iest stopnia niższego wyszyte są 

ó  ty lko na nich kotwice, iezeli zaś wyższego 
nad kotwicami są dwie korony. Porucznicy 
neszą iedną ty lko szlifę, na ramieniu p ra­
wem, bez żadnych ozdob. Kadeci nie 
maiąc szlif zupełnie, na pół wyłożo­

ne noszą kołnierze. Ponieważ na okręcie 
szpada lub pałasz nie byłyby  bardzo dogo- 
dnem i, noszą pospolicie na iedną stopę dłu­
gie noże. Wysiadłszy na ląd używaią troy- 
kąciastych obwiedzionych cyratą kąpelu- 
szów, na okręcie zaś tylko okrąg łych .— 
Oficerowie i osada załogi okrętowey maią 
m undury czerwone, a na nich wyszyte na. 
pisy swoich korpusów i 'pułków. Żołnierz 
firosty ubrany iest na okręcie w biały weł­
niany pencer, tegoż koloru długie spodnie ' 
i kamasze. Oficerowie Angielscy nie za­
wsze noszą szpady. Poanaią ich naywięcey 
po szkarłatnych szarfach, k tóre ieszcze po­
dług upodobania noszą albo na mundurze 
albo pod kamizelką. (Dokończ: nastąpi.)

II.
R o z m a ite  szczegóły .

  Angliia iest dzis nay większym i nay-
potężnieyszym kraiem : uważając ią bo­
wiem wraz z, osadam i-m a 60 do *70 milio­
nów mieszkańców i 106,000 m il kw adra­
towych obszerności powierzchni.

—  Gaz. ta  Pekińska donosząc o s'mierci 
ostatniego Cesarza Chińskiego K ea-K in g , 
tych wyrazów użyła: „  Dnia 25go 17go 
miesiąca Jego Cesarska Mose udał się w
drogę dla mieszkania razem z nieśm iertel­
nem u" .

—  W  D ijon we Francyi znaydiue się
m achina wystawiaiąca Stworzenie świata.

Składa się z >5 tysięcy ruchomych szfu 
czek, nad których urządzeniem  wynalazcą 
nazwiskiem P ardon , 10 la t pracował.

—  W  Filadelfii, mieście A inerykańskiem , 
błąka się po ulicach przeszło 4ooo psów 
nie maiących pana. »

— W  -głębi Am eryki tak  wiele znayduie 
się ieszcże dzikich zwierząt, iż w r. 1819 w 
ciągu dwutygodniowego polowania w N o. 
wym Y orku wystrzelono i 5oo razy, a ubi. 
to  blisko 1100 sztuk ieleni, wilków, niedź. 
wiedzi i t. d. ^

—  W awrzyniec Phrisius, :k to ry  kilkana­
ście tomów napisał o Mnemonice czyli 
sztuce pamiętania, a którego imię niewdzięcz­
na potomność zapomniała nawet; podaie 
prawidła iak można nabydź i zachować 
pamięć. Za nieom ylny do tego środek u 
waza: aby na czyslem i otwarłem mieszkać 
powietrzu; nie pić nic innego iak wino z 
wodą. Z pomiędzy pokarmów daie pier- 
wszeńśtwo kurczętom , kapłonom , m ałym  
ptakom  i zającom, lubo  o tych ostatnich 
tw ierdzą powszechnie, ze uciekając pamięć 
tracą. Zabrania zaś wszelakich ry b  i ogro* 
►dowizny.

Do iakiego stopnia doszła szarlataneryia 
w Paryżu, można wnieść z następującego 

( obwieszczenia ogłoszonego w roku 1821:.— 
„  Pani N.. donosi, iż posiada sztukę spę­
dzenia zmarszczków, ulom noś i, słowem 
wsz lkich śladów starości, a to za pomocą 
troistych kąpieli. Pierwsze z tych trzech 
lekarstw  składa się z 12stu kąpi< li rn łodoci, 
każda po 60 franków, drugie 12 . kąpieli ko- 
sztuią po 600 fran. a trzeci i ostatni tuzin 
kąpieli po 1200 fr. Tym  sposobem ąocio- 
letni starzec, za bagatelną summę 22,820 
franków może się W' raźnego młodziana 
przemienić!
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O k r o p n y  zw y c za y  p a le n ia  c ia ł  u m a r ł y c h  
W In d y a c h  w raź z p ozos ta łem i p o  n ich  w do­
w a m i ,  do tychczas  p o m im o  w szelk ich  z a b ie ­
g ó w  i s ta ra ń  r z ą d u  A ng ie lsk iego  u trzy  m n ­
ie  się. P r z y t a c z a m y  t u  w y ią tć k  z l is tu  p e ­
w n eg o  nao c zn e g o  św ia d k a  z B u r d w a n  d. 27 
L is to p a d a  r .  1820. „ D n i a  w cz o rayszego  w ie ­
czo rem  św ia d k ie m  b y ł e m  spa len ia  się. pe- 
w n e y  n ie w ias ty  p r z y  z w ło k a ch  m ęża .  Z a­
p r o w a d z o n o  m n ie  do  d o m u  zm ar łeg o .  Zna* 
la z łe m  c ia ło  iego ro zc iąg n ię te  n a  z iem i a o- 
Ł o k  c i a ła  s iedzącą wdow ę k t ó r e y  azesano  
w ło sy .  S k o ro  t y l k o  p o z w o le n ie  sp a len ia  się 
iey  od m ieysców ey zw ierzchności nadesz ło ,  
z ło ż o n o  n ieboszczyka  ciało n a  m a ra c h  n a  k t ó ­
r y c h  us iad ła  ta k że  w dow a i t a k  ie nu miey- 
sce śmierci* n iesiono. N ie z m ie rn y  t ł u m  ludzi 
to w a rz y sz y ł  im .  S tos  u ło ż o n y  b y ł  w w y k o p a­
n y m  w ziemi o tw o r z e ,  g łę b o k im  n a  stop 
cz te ry .  O b ło ż o n o  go  po  b o k a c h  suchem  
d rz e w e m ,ś ro d e k  zaś n a p e łn io n y  b y ł  m a te ry a -  
ł a m i  p a ln e m i .  W  czasie k ie d y  w dow a p o d ­
ł u g  zw ycza iu  k ą p a ł a  się, w łożono  n a  stos 
z w ło k i  m ęża ,  o n a  zaś ta k  b y ła  o s ła b ła  iż 
n a  ręk a ch  ią p ra w ie  k re w n i  nieść m usieli .  
P o  zb l iże n iu  się iey  do stosu r o z d a r ła  sw'o- 
ie  odzien ie  i w y r w a n y m  k a w a łk ie m  su k n i  
©pasała 8 le tn ie g o  syna .  Rzucili się ie y  p o ­
te m  do  n ó g  sciskaiąc iey  s to p y  z g ro m a d z e -  
dz e n i  m ężczyźn i i k o b ie ty .  O w a nieszczęsna 
©fiara, iuż ty lk o  m aiąca  żyć p rze z  chwil k i lka ,  
o rze źw ia ła  odw agę n ie w ias t  g o to w y c h  w raz ie  
p o t r z e b y  los te n  podzielić .  M ło d e  iey dziecie 
w ła s n ą  swą r ę k ą  rzu c i ło  z a p a lo n ą  pochodn ią  
na stos , k t ó r y  n a ty c h m ia s t  c a ły  o g n e m  
•ię zaią ł.  W d o w a  obesz ła  go  n a  o k o ło  po- 

t r o y n ie ,  w y rz u ca jąc  z naczyn ia  k tó r e  t r z y ­
m a ł a  w  rę k u  sm ołę  d la  p o m n o ż e n ia  ognia ,  
p o te m  sk o c zy ła  nagi#  n a  s tos  i u siad ła  p r z y  
zw ło k a ch  m ęża. W  chwili o to c zy ły  ią p ło-  

jn ienie ;.  rzuęauo t a m  ieszcze d la  większego

)
ro z rza żen ia  ich, r ó ż n e  m a t a r y a ł y  p a lne ,  
o na  zaś zew sząd  o b ię ta  ogn iem  r ę k o m a  k l a ­
sk a ła ,  t lopoki o p a lo n a  g ło w a  n ie  o d łą cz y ła  
się p ra w ie  od  re sz ty  ciała. O p a d ły  n ak o -  
n iec  iey  ręce, c iało  zaś zachow ało  swoią po­
s taw ę p rz e d s taw ia ją c  n ie iako  w idok  h e b a n o -  
go  p o są g u  w ś r ó d  ró ż n o - fa rb n y c h  p ło m ien i  
gore jącego  ognia .  W e s tc h n ą ł  d o p ie ro  lu d  
zg ro m a d z o n y  dziwuiąc się t e y  nadzw yczay-  
n e y  odw adzę ,  tfem źadszey, że o k a z a n e j  
p rze z  n iew iastę .

—  W  r o k u  1817 p o d o b n y m  sposobem  
s ta ło  się p a s tw ą  p ło m ie n i  716 n iewiast .

—  S ła w n y  A ng ie lsk i  poe ta  T h o m a s  Moore 
p o b ie ra  od iednego  z sz ty c h a rz y  dzieł m u . ' 
zycznych  16,000 zł: poi: za u łożen ie  k i lk u  
n a  ro k  pieśni,  do  k tó r y c h  d o ra b ia n ą  iest 
za raz  m u z y k a .

W  r o k u  1792 ż y ł  w B e n a re s  in d y y s k i  
f ak ir ,  nazw isk iem  P u r r u m  S o a tu n t r e .  D la  
u d ręczan ia  ciała k ł a d ł  się na  łu z k u  
n a b i t e m  że laznem i os trem i ko lcam i.  
O p ró c z  tego  zaw iesza ł  n a d  g ło w ą  n a c z y n ie  
z w o d ą  z k tó r e g o  p rze z  n oc  ca łą  sp a d a ła  
m u  k ro p la m i  n a  o b n a ż o n e  b a r k i ,  w  t r u d n a  
zaś do w y t r z y m a n ia  u p a ły  le tn ie ,  za p a lać  
k a z a ł  o k o ło  swoiego łu z k a  s tos  drzew a ,  d la  
pow iększenia  gorąca /

—  P a n  P e l l e t i e r  k u p ie c  w P a r y ż u  m a  u  
siebie m ach in ę  p a ro w ą ,  k tó r a  m u  codz ien .  
nie t r z e  dwieście fu n tó w  czeko lady .  Po- 
t r z e b u i e  d o  tego  dw óch  ludz i .  M ach ina  t a  
m a siłę iednego  kon ia .

—  P e w ie n  u b o g i  i n ie w id o m y  s z k o t ,  w y ­
n a l a z ł  n ie d aw n o  w E d y m b u rg u ,  no w y  m u z y ­
czny  in s t ru m e n t ,  k tó r e g o  m oc g ło su  w y ró ­
w n y w a  d w o m  wiolo ce llom . Z a y m u ie  2 4  
p u ł to n ó w , ,m o ż e  zaś m ieć  d o d a n ą  ich  wię­
k sz ą  liczbę.


